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WSTĘP. 

Pa1towie! 

Naukowa i literacka gościnność, cechujctce Szwaj­
caryę wogóle, a Genewę w szczególności, której dowo­
dóvv doznałem w n1iłem przyjęciu, urządzanem przez 
Towarzystu'o dla postttf;zt nauk \V dniu 2o-ym grudnia 
!887 roku, upo\vażnia mnie do vvyłuszczenia przed wa .. 
mi przedmiotu, któremu oddawałem się z ciągłą pilno­
ścią, i do powtórnego przedstawienia wyników moich 
badań. Jednakże nie bez głębokiego wzruszenia sta­
wiam się vvobec tak znakomitych słuchaczy, stanowią­

cych zebrane tutaj grono. 
O zaszczycie mówienia vvobec takiego towarzy­

stwa nie marzyłem wcale; zanim przeto dotknę treści 

mego odczytu, pozwólcie mi Panowie wyrazić głęboką 
mą wdzięczność za uprzejmość, z jaką raczyliście po­
Ś\vięcić mi chwil kilka dla \Vysłuchania skromnej mej 
pracy, którą poddaję Waszej ocenie. 

Instytut .łlaukowy Genewsk/ posiada wiele znako .. 
n1itości wśród swych członkó\v, nie bez oba\vy przeto, 
lecz z dumą zarazem, ośmielam się wygłosić przed Pa­
nan1irzecz o dziedzicznościinstynktóvv, namiętności i uczućł 
z punktu fizyologicznego i psychologicznego. 
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Jak o cudzoziemcovvi, raczcie Fanowi e \vybaczyć 
mogącą się zdarzyć niedokładność wyrażenia się, a za­
razem z \Vspaniałomyślnością, vvłaściwą silnym, uspra­
wiedlivvcie pewne braki, których moglibyście się dopa­
trzeć w vvygłaszanych przeze mnie teoryach. 

Wierzajcie mi Panowie, że nie przyszło mi na\vet 
na myśl, abym mógł pouczać Was rzeczy, zgoła niezna­
nych, lecz przypuszczam, że vvzględnością s.-vvą raczycie 
zachęcić człowieka, który cały swój czas poświęca pra­
cy i badaniom naukowym, a którego dążeniem przy .. 
łożyć swą skromną cegiełkę do budowy, z taką wy­
trvvałością dokonywanej przez znakomitych uczonych, 
którym za\vdzięczam na!chnienie do tej pracy i dzieła 
których starałem się zgłębić . 

• 



- -

I. 

Dziedziczność fizyologiczna. 1) 

~ 

: z te ztcznosctą, nazywamy o vvą, ążnosć, z jaką 
:·. .o: ~iła przyrody odtwarza w dziecku pewne fizy-

"2• czne lub moralne cechy, posiadane przez rodzi· 
cóvv·. Dziedziczność przejawia się w człowieku zarÓ\Vno 
pod wzgl~dem kształtów ogólnych, jako też w stosun­
ku do części szczegółowych i przejawia się, że tak po­
\viemy, najściślejszeroi własnościami włókien organi­
cznych. Dla gatunku jest ona tern samem, czem oso­
bista tożsamość dla osobnika. 

Dzi~ki jej, wśród niezliczonych odmian znajdujemy 
zawsze pewne stałe tło; dzięki jej, przyroda bezustan­
nie powtarza się i naśladuje siebie samą,. A zatem mo­
żemy powiedzieć, że z podobnego powstaje podobne; 
lecz co do tego określenia musimy się zastrzedz, g·dyż 

jest ono zbyt teoretycznem, objawy bowiem życia nie 
poddają, się takiej matematycznej ścisłości, a warunki 
istnienia coraz bardziej komplikują si~, \V miar~ wzno-

l) Studyum niniejsze było prze<lstawionem OJuzialowi Nauk 

mo1·a.lnych i politycznych 'v Genewie, na posied:teniu dnia l marca 

18 8 7 r. 
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szenia się od istot roślinnych do z\vierząt \Vyższych 
człowieka. 

W człowieku badać możemy jego budowę, lub tei 
czynności, stanowiące jego życie fizyczne, lub też obja-

. wy jego życia umysłowego. Czyż obie te formy życia 
podlegają, dziedziczności? Czy podlegają, jej w zupeł­

ności, czy tylko częściowo, a w takim razie do jakie­
goż stopnia? 

Faktami jasneroi i zupełnie pewneroi wykażemy, 

że dziedziczność rozciąga swe panowanie na wszystkie 
czynności organizmu, na jego budowę zewnętrzną, i we­
wnętrzną,, na choroby, na cechy szczególne, jako też na 
zmiany nabyte. 

Najbardziej oczywistą,, nawet dla mało uważnego 
spostrzegacza, jest dziedziczność budowy zewnrttrzne.j. 
Fakt ten jest powszechnie znanym; wszak codziennie 
słyszyrny, że to lub owo dziecko "jest zupełnym por­
tretem s\vego ojca, matki, dziadka lub babki." Już 
w dawnych czasach wiedziano o tern, czego dowodem 
obo\viązujące w Krecie pra\vo, \vedług którego wybie­
rano z pomiędzy młodzieży najpiękniejszych co do t\va­
rzy i kształtów ciała i zmuszano ich do żenienia si~, 

celem rozpowszechnienia pięknego typu. Dziedziczność 
budowy obejmuje ogólny kształt ciała, a także jedno­
cześnie i oddzielne jego części, jako to: głowę, tułów, 

kończyny, a nawet paznokcie i włosy, lecz najwyraźniej 
przejawia si~ w budowie i w wyrazie twarzy, gdzie 
utrwala się w pewnych szczególnych rysach, wytwarza- . 
jąc tytn sposobem oryginalne typy. 

Podobieńst\vo wskutek dziedziczności może być 

tak wielkiem, iż sprawia złudzenie tożsamości, lub też 
na pierwszy rzut oka poz\vala określić pochodzenie da­
nej osoby. 

W innych okolicznościach znajdywano w tej wła­
ści\vości wskazó\vk~ pochodzenia i podobieńst\va do 
nieznanycl1 rodziców. W roku r8r2 Gazette des Trzott­
naux podała nierr1al romantyczny przykład tego rodza-
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ju odkrycia. Pe\vna bardzo bogata dama podróżowała 
po Francyi i w twarzy jakiejś służącej z oberży znala­
zła uderzające podobieńst\vo do straconej przez siebie 
córki; bliższe poszukiwania wykazały, że służąca O\Va 
należy do rodziny damy, wskutek czego została jej 
s padko b i er czynią. 

. Dosyć często zdarza się, że dziedziczne podobień­
stwo rysÓ\V nie występuje odrazu, z chwilą urodzenia 
się dziecka, lecz później dopiero, gdy dziecko dochodzi 
do tego wieku, w którym rysy rodziców odznaczały się 
tą, samą cechą. Ró,vnież podobieństwo rodzinne może 
tylko przez pewien czas istnieć, prześlizgnąć się, że tak 
powiemy, po twarzach; tak np. podobieństwo syna do 
matki, córki do ojca może zniknąć po dojściu dziecka 
do dojrzałości i przen1ienić się na podobieństwo syna 
do ojca, a córki do matki. 

Plutarch opowiada, jako w Tebach istniała rodzi­
na, której członko\vie odznaczali się tern, że na cia­
łach s\vych od urodzenia mieli znak w kształcie ostrza 
włóczni, a cechę tę spostrzegano później vve Włoszech 
u t. zvv. Lansada.. Rzymianie dosyć często z takich 
cech dziedzicznych t\vorzyli nazwy rodowe,-ztąd ich 
Caj;ztones, Labeones, Nasonnes, Buccones i wiele innych 
podobnych. Baronovvie de Vesins przychodzili na świat 
ze znamieniem pomiędzy?' łopatkami, a po takim znaku 
pan de la Tour de Landry w terminatorze sze\\"ckim 
\V Londynie poznał pogrobowego syna i legalnego spad· 
ko biercę barona de V esins. 

Wielu ludzi wysokiego lub nizkiego \Vzrostu pło­
dzi podobne do siebie potomstvvo. Fakt ten, stwierdzo­
ny długiem doświadczeniem, oddawna został przez ho­
dowcÓ\V zużyty w celu \Vytwarzania pe\vnych ras. Na­
wet \V ludzkich stosunkach korzystano z tego prawa 
do\volnego doboru. Ojciec Fryderyka II-go, Fryderyk 
Wilhelm I-szy, który znajdował szczególne upodobanie 
w kolosalnie wysokich ludziach, st\vorzył pułk olbrzy. 
mÓ\V, post~pując \V tym celu zupełnie tak san1o, jak 
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hodo\vcy ze S\Vemi zwierzętami, zezwalał bowiem jedy­
nie na małżeńst\va swych gwardzistÓ\V z kobietami 
bardzo wysokiego wzrostu i tęgiej budowy. 

Dziedziczność przejawia się również \V barwie skó­
ry, \V kształcie i rozwoju ciała. 

Tusza rozwija się niejednokrotnie wskutek spe­
cyalnej skłonności organizmu, pomimo rozmaitych pry­
wacyj, vvśród życia pełnego pracy i biedy. Skoro dzie­
dziczność przejawia się w budowi'e zewn~trzne_j, to cze­
mużby istnieć nie miała zarówno dla budozvy wewntJt1'z­
ne;·? 

Zupełnie dowiedzioną jest dziedziczność co do 
kształtu, rozvvoju i anomalij układu kostnego, a miano­
\vicie \Vszelkich \Vymiarów czaszki, klatki piersiowej, 
miednicy, kręgosłupa, a nawet najmniejszych kosteczek 
szkieletu; rzecz t(J potwierdzają, codzienne badania. 
Lucas stwierdził prawa dziedziczności odnośnie do mniej­
szej lub większej ilości kręgÓ\V, jako też zębów. 

System krwionośny, kanał pokarmowy, układ mię­
śniowy podlegają prawom dziedziczności, podobnież jak 
wszystkie inne vve\vnętrzne systematy organizmu. Zna ... 
ne są, rodziny, u których wymiary serca i głównych 

naczyń kr\vionośnych normalnie są większe lub mniej­
sze niż u innych. Również ·'vv układzie nerwowym pa .. 
nuje dziedziczność, przejawiając się w ogólnych rozmia­
rach mózgu, głównego siedliska systemu nerwowego, 
a także w objętości i kształcie oddzielnych zwojów mó­
zgowych. 

Co do cieczy organizmu, to dziedziczność taką,ż 

samą gra tutaj rolę, jak w częściach stałych; niektóre 
rodziny posiadają nadmiar krwi, co przeja\via się prze­
krwieniem ogólnem lub też częściowem, a \Vi~c skłon­
nością do apopleksyi, krwotokó\v, zapaleń i .t. d. 

D-r Grimphelt, profesor wykładający artrologi~ 
na wydziale lekarskim w Montpellier, przy którym 
miałem zaszczyt pracować w charakterze preparatora, 
mó\vił do mnie, że w klinice swej spostrzegał chorych, 

• 
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u których lekkie ukłucie sprowadzało niedające się za~ 

tan1ować śmiertelne krwawienia. 

Dziedziczność panuje nad cechami podrzędneroi 

zarówno, jak nad panującemi. Płodność, długo i krót­
kowieczność, cechy tak osobiste, są dziedzicznen1i, a uspo­
sobienia do nich nazywamy w medycynie ·Z:dyosynkra-

• zyamz. 

Dziedziczność rozciąga swe prawa nawet na siłę 
wytwórczą czynności płciowych, które po\vstają dopie­
ro w okresie dojrzałości. Pewne rodziny celują w pło­
dności. Pozwolę sobie przytoczyć kilka tego rodzaju 
przykładów, zapożyczonych od Giron de Buzareingues'a: 
Pięć córek, pochodzących z matki, która miała dwadzie­
ścia cztery dzieci, dało życie czterdziestu sześciu dzie­
ciom. Wiele rodzin ze starej szlachty francuzkiej odzna­
czało się znakomitą płodnością. 

Anna de- Montmorency, ów nieustraszony rycerz, 
który mając 75 lat, mógł jeszcze \V bitwie pod St. De-

- . nis uderzenietn rękojeścią szpady złamać szczękę żoł­

nierzowi szkockiemu, nacierającemu nań, był ojcem 
dwanaściorga dzieci. 1"rzech jego dziadów-Mateusz I, 
Mateusz II i Mateusz III-mieli razem osiemnaścioro dzie­
ci, z tych piętnastu chłopców. Syn i wnuk wielkiego 
Kondeusza mieli razem dziewiętnaścioro dzieci. Czterej 
pierwsi Guizo\vie mieli razem czterdzieścioro troje dzie­
ci, a z tych trzydziestu chłopców. W niektórych rodzi­
nach płodność taka trwała przez pi~ć i sześć pokoleń. 

Ogólnie wiadomo, że dtugow/ecznośó bardziej zależy 
od dziedzicznego przekazywania się, niż od rasy, klima­
tu, za w od u, bytu i odży\viania. Osiemdziesięcioletnich . 
starcÓ\V spotykamy zarówno wśród n1urzynów, jak i bia­
łych, zarówno w Rosyi, w Szkocyi, we Włoszech, 
w Niemczech, w Norwegii, \ iVe Francyi, jak i w Rumu­
nii (ojczyzna autora. Przyp. tlónz.),-vvśród ludzi, żyjących 
w najcięższych warunkach bytu, jak i wśród tych, któ~ 
rzy 'vciąż dbają o własne zdrovvie. 

\ 
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Podobneż fakty zdarzają, si~ nawet vlśród vvię­
źniów i galerników. Rozumie się, że przeciętna długość 
życia ludzkiego zależy od miejsco'vvości, hygieny, cywi­
lizacyi, lecz długowieczność osobnicza wolną jest od 
tych warunków. Łatwo zauważyć, że długowieczność 
zależy od wewnętrznej siły życiowości, gdyż te uprzy­
wilejowane osobniki przynoszą ją, z sobą, na świat. 
Nadto jest ona tak właściwą ich naturze, że odbija się 
w każdyxn szczególe icl1 organizmu. 

Na tę postać dziedziczności oddawna zwrócono 
uwagę w Anglii, \Vskutek czego towarzystwa, ubezpie­
czające na życie, wymagają, od swych agentów wiado­
mości co do długowieczności przodkó\v klienta. 

W r. 1554 kardynał d'Armagnac, przechodząc ulicą, 
zoczył 8r-letniego starca, przelewającego łzy przed bra-, 

mą, dotnu. Jego Swią,tobliwość zapytuje o przyczynQ 
zmartwienia. Na to odpowiada starzec, że został wy­
bitym przez ojca swego za to, że przechodząc nie ukło­
nił się dziadkowi. Ojciec miał lat sto trzy, a dziadek 
sto dwadzieścia trzy. 

Za panowania Ludwika XIV-go zmarł w Paryżu 
r-go kvvietnia 1716 r. .B~ilip d'I--Ierbelot, mający lat 115J 
siodlarz z zawodu. Gdy po raz ostatni w r. 1714, w dniu 
imienin króla, wręczał temuż bukiet, zapytał go Lu­
dwik XIV: w jaki żył sposób, że tak późnej doczekał 

starości. "Miłościwy panie-odpowiedział złośli'vvy sta­
rzec,-od pi~ćdziesiątego roku życia zamknąłem serceJ 
a otworzyłem... piwnicę.'' 

Ojciec Herbelot'a żył sto trzynaście, a dziad sto 
dwanaście lat. · 

Również i krótkowieczność zależy od pra \V dzie­
dziczności, o cze1n nawet pow~tpiewać nie można. 

W pewnych rodzinach wypadki przedwczesnej śmierci 
s~ tak zwykłe, że tylko niektórym członkom udaje się 
uniknąć powszechnego pra vva, a to dzięki ciągłej o zdro­
wie d bał ości. 

.. 

• 
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W rodzinie Turgotów umierano z\vykle wpi~ć­

dziesiątym roku życia, a człowiek, który uś \Vietnił tEi} 

rodzinę, dochodząc tej fatalnej epoki, pomimo wszelkich 
pozorów doskonałego zdrowia i wielkiej siły tempera­
mentu, utrzymywał, że czas mu uregulować swe intere­
sa i dokończyć rozpocz~tej roboty, gdyż \Vkrótce bez­
wątpienia umierać wypadnie. I rzeczywiście umarł, 

mając lat pi~ćdziesią,t i trzy. 
Któż z lekarzy nie spostrzegał zupełnie podobnych 

przykładów? Któż z nich nie wie, że sztuka nasza nie 
posiada w tych warunkach żadnego leku, ani sposobu, 
by przedłużyć egzystencyę, by odsunąć fatalny kres 
ostatnich tchnień członków tych rodzin, wśród których 
życie zwykle jednakowo długo trwa, a śmierć zawsze 
pod tą, samą zja\via si<i} postacią? Znane są róvvnież 

rodziny, w których włosy siwieją w bardzo młodym 
wieku. 

Niektóre rodziny odznaczają si~ dziedzicznytn bra­
kiem usposobienia do chorób zakaźnych, a szczególniej 
do ospy. 

Siła mi~śniowa i rozmaite postacie działalności ru­
chowej przekazują, si~ dziedzicznie; dla dowodu przy­
patrzmyż si~ koniom. Hodowcy, dzi~ki długiemu do­
świadczeniu, wiedzą oddawna, że szybkość biegu, wady 
w chodzie i rozmaite narowy są dziedziczne u koni. 

Wśród ludzi zdarzają, si~ także rodziny, którycl1 
wszyscy członkowie odznaczają, się niezwykłą zr~czno­

ścią i elegancyą, ruchó\v. 
Dziedziczność niepra widławości (anomalij) organi­

zacyi jest do\viedzioną. 
W dawnych czasach przedewszystkiem Izydor G. 

Saint-Hilaire był dziedziczności rzecznikiem. 
Sławni badacze i przyrodnicy ze starożytnej epoki, 

np. Hipokrates, Arystoteles, doskonale pojmowali pra­
wa dziedziczności; lecz nowsi badacze zakwestyono\vali 
oddziedziczanie wad cielesnych i wszelkich potworności. 
Niektórzy jednak pową,tpiewają, wstrzymując się z osta-

teJ de ii N 
.-..A&~u TEKA 
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tecznem zdaniem; d-r Izyd. Geoffrey St.-Hilaire, o ile 
się zdaje, przeczy jej istnieniu, a mówiąc o wardze za­
jęczej, utrzymuje, że dane co do tej \vady niezupelnie 
zasługują, na wiarę. 

Pon1imo całego szacunku dla tego znakon1itego 
uczonego, nie mogę podzielać jego zdania co do dzie­
-dziczności 1ztejrawzalo1.voścz: Przeciwnie, zdaje mi się, 

że \Vłaśnie \V tej gałęzi faktÓ\Y dziedziczność jaknajprę­
dzej \vykazuje S\vą, siłę. 

Poz\vólcie panowie, że przytoczę własne swe spo­
strzeżenia co do wargi zajęczej. Znam \V Szwajcaryi 
pewnego ojca rodziny, obdarzonego t~ \vadą,; posiada 
on sześciu chłopcÓ\V, rażąco do matki podobnych, a je­
dnę tylko córkę, która, niestety, oddziedziczyła po nim 

• 
wargę zaJęczą,. 

A oto drugi przykład: W Montpellier, \V szpitalu 
Saint-Eloi, jeden z moich profesorów, d-r Blok, opero­
\vał wargę zajęczct u ośmioletniej dziewczynki; matka 
tego dziecka, któr~ miałem sposobność poznać, tę samą, 
posiadała wadę . 

. Dla lepszego przekonania zacytuję przykład, poda­
ny przez doktora Prospera Lucasa, wielkiej, jak \via­
domo, po\vagi w kwestyach dziedziczności. Otóż 17-go 
kwietnia 1844 roku AJeksy Pareille, silnie i dobrze zbu­
dowany, \vstąpił co szpitala Hotel-Dieu, celem podda­
nia się operacyi podwójnej \Vargi zajęczej, połączonej 
ze znaczną wydatności~ kości międzyszczękowych. We­
dług zebranych informacyj, okazało się, że matka tego 
pacyenta urodziła się z zupełnie taką, samą, wadą, któ­
rej Ślady po dokonanej operacyi dotychczas są, \Vido­
czne; nadto ojciec i dziadek jej taką sam~ \vadct byli 
obdarzeni, a również kilku jej braci i sióstr, którzy bar­
dzo młodo pomarli. Ona sama miała siedmioro dzieci, 
.a z nich cz\voro urodziło się z \Vargą, zajęczą,. Wobec 
tego niepodobna zaprzeczać, że dziedziczność t1iepra\vi-
~ło\vości jest faktem st\vierdzonyn1. · 

• 
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Szczególną, i dzi\vaczną, jest znana .po\vszechnie 
wada Ed\varda Lan1berta, którego ciało całe, z \Vyjąt· 
kiem t\varzy, dłoni i stóp, było pokryt.e zrogowaciałą, 

skorupą, szeleszczą,cą przy każdem poruszeniu. Wszy­
stkie sześcioro jego dzieci od szóstego tygodnia życia 

posiadały tę samą, wadę. Jedno z nich tylko pozostało 
przy życiu i przekazało ją, wszystkim swym synom, 
a dziedziczność ta, przechodząc z mężczyzny na męż­
czyzn~, utrzymała się przez pięć pokoleń. 

Nadltczbowość falcó'lv (Polydact)'lta) jest \Vadą, dzie­
dziczną,, przekazującą się aż przez pięć następujących 

po · sobie pokoleń; zdarza się, że przeskakuje przez je­
dno lub d\\·a pokolenia, lecz następnie zno\vu się poja­
wia. Co do nadliczbowych palcó\v, bardzo ciekawą, 

jest własność ponownego wyrastania ich po amputacyi. 
Pan White podaj e przykład trzyletniego dziecka, któ­
re obdarzone było pod\vójnym \Vielkim palcem; \V ja­
kiś czas po amputacyi mniejszego z tych palcÓ\V \vy­
rósł na tern samem miejscu no\vy palec, obdarzony 
paznokciem. W Ó\vczas udano się o poradę do znako­
mitego chirurga londyńskiego, który ponownej doko .. 
nał operacyi, lecz uporny palec po\vrócił po raz trzeci, 
wraz z paznokciem. 

Pan Brown-Sequard przedstawił \v Towarzyst,vie 
biologicznem kilka przykładów dziedziczności. Wów­
czas prezesem tego Towarzystwa był nieodżałowanej 

pamic;ci prof. Pa\veł Bert. Otóż wobec tego To\varzy­
st\va opowiadał p. Brown-Sequard o pe\vnym czło\vie­

ku, który wskutek postrzału z broni palnej miał znie­
kształtnioną, szczękę dolną, a następnie dwom swoim 
córkom przekazał tęż samą nabytą, \Vadę. Pe\vien mło­
dy czło\viek, który postradał d w a członki palca, miał 

syna, któremu brakowało rÓ\vnież d\vóch członków z te­
goż san1eg·o palca . 

. l\lbinizm, krzywica, szpota\vość (wykręcona sto· 
pa), skrzy\vienie i nadliczbowaść palcÓ\V, zajęcza \Varga, 
sło\vem \Vszystkie zniekształtnienia, po,vstające \Vskutek 
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nadmiernego lub też po\vstrzymanego roz\voju organi­
zmu oddziedziczają, się drogą, płcio\vą, a fakty te nader 
są ciekawe, \vykazują bowiem, że typ osobisty tak sa­
mo podlega pra\vu dziedziczności, jak typ gatunkowy. 

Nawet wypadkowo w cią;gu życia nabyte anomalie 
mogą, być przekazywane. Pe\vien człowiek, ranny w pra­
\Vft rękę, miał palec \vykręcony wskutek tego, a kilku 
jego synów przyszło na świat z takąż samą, wadą. 

Sztuczne zniekształtnienia odziedziczają, się: każdy 

z trzech narodów peruw·iańskich: Aymarasowie, Huan­
kowie i Chincaso\vie, w inny sposób zniekształtniał gło· 
wy swoich potomków, a typy te czaszek utrzymały się 
dotychczas. Eskimosi, \Vedle Quatrefages'a, obcinają, ogo­
ny psom, których używają, do sani; szczenięta tych psów 
rodzą, się bez ogonóvv. (Kwestya dziedziczenia wad na­
bytych jest sporną, dotychczas. Przyp. tlóm.) 

Czy można na zasadzie tych przykładów wniosko­
'vać, że wszelkiego rodzaju wady, jako to: zez, krótko­
wzroczność, zanik lub hypertrofia członków pozostają 

zawsze stałemi? Czy raczej dziedziczność tych wad jest 
ograniczoną, i czasową? 

Kwestya ta nie jest rozstrzygniętą, gdyż osobiste 
wady już to przekazują się, lub też nie przechodzą, na 
potomków. Doświadczenie \Vykazuje jednakże, że istnie­
je pewna skłonność do po\vrotu do typu pierwotnego. 

Zanim zajmiemy się badaniem instynktu i czynno­
ści wrażeniowych, pozwolicie mi panowie povvriedzieć 

kilka tylko słów o dztedzzcznośct· chorób, która, być może, 
z czasen1 stanowić będzie treść oddzielnego mego stu· 
dyum. Nie nadużywając cierplivvości panów i stosując 
si~ do miejsca, \V którem si~ znajduję, powiem tylko. 
że od dawien dawna zauważono oddziedziczanie się cho­
rób i że znajomość tego faktu zarówno jest starą, jak 
wiedza lekarska. Wszystkie epoki, wszystkie kraje, 
wszystkie ludy podlegają prawon1 tej dziedziczności. 

Lekarzom greckim znane już były choroby dziedziczne . 

• 
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\V no\vszych czasach k\vestya dziedziczności cho­
rób była niejednokrotnie przedmiotem rozpra\V i badań 
lekarskich. 

Hipokrates nie bez słuszności powiedział: z flegma­
tyka rodzi się jleg1natyk, a z żółciowego - żółciowy. 
Dużo ztnieniliśmy '-IV medycynie, lecz tego pewnika nie 
udało nam się i nie uda obalić. 

II. 

Dziedziczność instynktów. 

Chcąc o instynkcie mówić, trzeba przede\vszyst­
kiem porozumieć si~ co do znaczenia tego Jwyrazu, 
gdyż pomijając cały szereg rozmaitych znaczeń l te­
go \vyrażenia w języku codziennym, nawet u przyrodni­
ków i filozofów trojakie jego znaczenie znajdujemy. 

Instynktem nazy\vają, \vięc automatyczną, pra \Vie 
mechaniczną, i prawdopodobnie nieświadomą działalność 
zwierząt dla osiągnięcia pewnego celu, określonego 

przez icl1 organizacyę i szczególne cechy. Ró\vnież \VY­

rażenie "instynkt'' u\vażanem by\va za synonim pożą­

dania, skłonności, usposobienia i mó\vią przeto o dobrych 
i złych instynktach, o instynkcie morderczym i t. p. 
Wreszcie instynktem nazywają, \Vszystkie umysłowe 

objawy, przejawiające się u zwierząt, \VSzelkie postacie 
umysłowej działalności, stojącej niżej od ludzkiej. Osta­
tnie to pojęcie po\vstało bezwątpienia wskutek niechęci 
uznania intelig·encyi Z\Vierzęcej, i w ten sposób zupeł­
nie niesłusznie pomięszano popędy zwykłe i nieŚ\viado­
m~ z aktami Ś\viadomemi, \vypływającemi z osobistego 
doświadczenia każdego z'vierzęcia, a zatem zupełnie 

analogiczneroi z temi, które nazy\vamy inteligentnemi, 
gdy o nas samych chodzi. 

Ribot z zupełną słusznością utrzymuje, że instynkt 
jest tożsamym z inteligencyą i że · mi~dzy niemi zacho-

• 
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dzi jedynie różnica \V stopnio\vaniu, a nie vv naturze 
rzeczy. Wobec tego wartoby dla większej ścisłości le­
piej określić znaczenie instynktu, lecz dotychczas, nie· 
stety, nie znaleziono dokładniejszego określenia. Po-

• 

zwólcie mi czytelnicy zatem, że wraz z Hartmanem nazwę 
instynkt ,,czynnością odpo\i\dadającą celowi, lecz bez świa­
domości tego celu," lub też wraz z Darwinem określimy 
instynkt w następujący sposób: "gdy pewna czynność, 
którą jedynie za pomocą zastano\i\7ienia i przyz,vyczaje­
nia wykazać potrafimy, zostaje wykonaną przez zwierzę, 
szczególniej bardzo młode i niedoświadczone, lub gdy 
zostaje spełnioną w jednakowy sposób przez bardzo \Vie­
le osobników, niepojmujących celu własnej działalności, 
wtedy nazy\vamy ją, ogólnikowo-instynktem." 

Instynkt jest \Vrodzonym, t. j. poprzedza wszelkie 
osobiste doświadczenie. Inteligencya rozwija się powoli, 
stopniowo, dzięki nabytym spostrzeżeniom i doświad­
czeniu, -/nst:ynkt natomiast jest doskonal;'m od pzerwsze;· 
chwz"tz: Kaczę, wysiedziane przez kurę, idzie prosto do 
wody; młoda wiewiórka, choć jeszcze nie zna zimy, już 
robi zapas orzechów w lecie. Gdy w klatce wylęgły 
ptaszek na wolność się dostanie, to buduje sobie takie 
samo gniazdko, jak jego przodkowie, z tych samych 
materyałów i tego samego kształtu. 

Inteligencya maca, próbuje, chybia, błądzi i popra­
wia się. Instynkt zaś odznacza się mechaniczną pevvno­
ścią, działa jak maszyna. O ile się zdaje, to instynkt 
jest niezmiennym, t. j. nie zwiększa się i nie zmniejsza, 
jak inteligencya, nie roz\vija, nie wydoskonala i nie 
marnieje. A teraz wielkie pytanie: czy w ten sposób 
pojmo\vany instynkt przechodzi z pokolenia na pokole­
nie? Bezwątpienia, dzi e dziczność instynktu jest rzeczą, 
dowiedzioną... 

Każde zwierzę posiada dwie główne funkcye: je­
dnę zacbowującą, osobnika, t. j. odżyvvianie,-i drugą, 
zachowującą gatunek, t. j. płodzenie . 

• • 
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Tr\vałość instynktu jest tak \Vielką, a dziedziczne, 
przekazywanie się tak pe\vnem, że utrzymuje się przez 
całe wieki. 

Dar\vin powiada: "Na zasadzie dowodów musimy 
uznać przechowy\vanie się pewnych pierwotnych przy .. 
zwyczajeń nawet po bardzo długo trwającej hodowli. 
Tak np . . śladem dawniejszego przeby\vania osła w pu­
styniach jest jego wstręt do przebycia najmniejszej ka­
łuży, a także rozkosz, jaką, znajduje w tarzaniu się po 
piasku. Kaczka piżmowa w kraju swoim chętnie wzla­
tuje na drzewa i gniazda tam buduje; również i oswo­
jona kaczka piźmo\va, acz bardzo leni w a, lubi wzlatać 
i przesiadywać na murach, stodołach i t. p. Wiemy, 
że psy, najregularniej nawet i dostatecznie żywione, 

zakopują nieraz, podobnież jak lisy, zbywający pokarm, 
lub też kręcą się \vkoło na dy\vanie, jak gdyby to by­
ła trawa, którą chcieliby ułożyć sobie na posła nie'' 

Psy i koty domowe, podobnież jak dzikie, grzebią, 
ziemię dla zakopania \V. niej swych ekskrementów, 
a czynność tę powtarzają nawet \V pokojach, na podło­
gach, choć tam niema piasku, ani ziemi. Jest to więc 
pozostaloścz"ą dawnego, dziedzicznego przyz\vyczajenia. 

·Wielu przyrodników z\vróciło uwagę na zacho\\ra. 
nie się szczątkowych instynktów, nawet u ludzi; tak np. 
dla okazania pogardy obnażamy kły, dla wyrażenia 
gnie\\ru-wszystkie zęby, aczko]\viek człowiek cywilizo­
wany nie ma wcale zan1iaru przestraszać swego wro­
ga okazywaniem mu swej broni naturalnej. 

Nawet nabyte instynkty prlekazują się potomstwu. 
Instynkt nie jest tak giętkim instrumentem jak inteli­
gencya, lecz \V pe\vnych granicacl1 ulega niejakim 

• zrntanom. 
Skoro instynkty, u\vażane przez długi czas za pier­

wotne, okazały się nabytemi, to czemużby wszystkie 
inne instynkty nie były takiemi samerni? Kwestya ta 
powstała dopiero \V ostatnich czasach, jako logiczne 
następstvvo wielkiego pytania o po\vstawaniu i zmien-
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n ości gatunkó\v. N a turalnie \V takiej sprawie, rozstrzy­
ganej, lecz nierozstrzygniętej dotychczas przez mistrzów 
\viedzy, nie n1amy zamiaru wypo\viadać stanowczego 
zdania, lecz pragniemy przedstawić hypotezę, opartą, na 
prawach dziedziczności i mającą, pierwszorz~dne znacze­
nie, której zatem pomijać milczeniem nie godzi się. 
Wiemy wszyscy, z jaką szybkością teorya, 'vypo\vie­
dziana \V końcu u biegłego stulecia, odno\viona nast~pnie 
przez I.;amarcka, a zn1ieniona przez Darwina i Wallace'a, 
rozprzestrzeniła się w naszych czasach wśród wszyst­
kich cy\vilizo\vanych krajów. Uznaje ona, że gatunki 
są, zmienne i że \vytworzyły się wskutek nagromadzenia 
drobnych różnic, utrwalonych dzi~ki dziedziczności. 

Tak liczne, obecnie istniejące rodzaje i gatunki po­
wstały z trzech lub czterech, a może z jednego tylko 
typu pierwotnego. W tym celu wystarczało kilka sa­
modzielnych przemian. Skoro takowe zastosowały si~ 
do otaczających warunków, a posiadającemu je osobni­
kowi dostarczyły lepszej broni \V walce o byt, to, utrwa­
lając się dzięki dziedziczności, wytwarzały nowy gatu-
nek, który pod dalszym wpływem tych samych przyczyn 
coraz bardziej oddalał się od typu pierwotnego. Prze­
miany, walka o byt, dobór, czas i dziedziczność-oto 
czynniki, tłómaczące powstawanie, rozwój i znikanie 
gatunków. Teorya ta rzuciła zupełnie nowe światło na 
instynkty. 

Darwin rozwinął tę teoryę ze znakomitą, umiejętno­
ścią i zr~cznością,. Energicznie wziął si~ do zbadania 
instynktów, najbardziej złożonych, najdoskonalszych 
i najtrudniejszych do vvytłórnaczenia, mianowicie do in­
stynktu mrówki i pszczoły, i wykazał, jakim sposobem 
tak cieka\ve zja\viska roz\vin~ły się, dzi~ki doborowi 
i dziedziczności, z kilku bardzo prostych pierwotnych 
instynktów. 

Nareszcie, 'v jakiż sposób \vytłómaczyć povvstawa­
nie instynktó\v? 
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I<.westya ta nie należy do nas, gdyż przechodzi 
naszą, kompetencyę. Łączy się ona organicznie z nie­
rozstrzyg·niętct dotychczas wielką, kwestyą, pochodzenia 
gatunków. Czy zaclanie to zostanie rozstrzygniętem? Nie­
podobna o tern wątpić, gdyż z każdym dniem transfor­
mizm (przemiana gatunków) zyskuje na sile. J eźeli 
teorye Darwina staną się z czasem pewnikami, to \VY­

padnie uznać, że \Vszystkie instynkty zostały nabyte, że 
to, co dzisiaj jest stałem, ongi było zmiennem, ie 'vszel­
ka stałość pochodzi z dziedziczności, zachowującej, gro­
madzącej i grającej pier\vszorzędną rolę \V kwestyi 
po\vstawania instynktÓ\V. 

III. 

Dziedziczność zdolności wrażeniowych. 

N a \Vstępie do tego rozdziału porozumieć się \VY· 

pada co do znaczenia 'vyrazu wrażenr:e . \Vrażenie jest 
faktem natury tnięszanej, fizyologicznej i umysło\vej za­
razem, poczyna się bowiem \V zmysłach, a kończy 

w świadomości. 
Również zastanowić się musimy nad pytaniem: czy 

zdolności wrażeniowe i działalność zmysłowa osobnika 
podlegają, pra\vom dziedziczności? 

Zapoznamy się zaten1 poniżej z pięciu ogólnie uzna­
\vanerni zmysłami, a poczynan1y od dotyku. 

Dotyk. 

Dotyk jest zmysłem ogólnym pierwotnym; żadne 
czujące st\vorzenie nie jest go pozbawionem. Pewien 
lekarz, już w starożytnych czasach, utrzymy\vał, że 

wszystkie inne zmysły set jedynie odmianami dotyku. 
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Głó\vny narząd dotyku, r~ka, podlega przekazywa· 
niu dziedzicznemu. Herbert Spencer powiada: "Do\vie­
dzionyrn jest faktem, że m~żczyźni i .kobiety, przodko­
wie których pracovvite wiedli życie, odznaczają się 

dużemi rękami; przeciwnie zaś ci, których przodkowie 
przez kilka pokoleń odwykali od pracy ręcznej, mają, 
ręce małe.,, 

Poszukiwania Walkera wykazały, że r~ce robotni· 
ków angielskich już od urodzenia są większe i silniej­
sze, niż ręce dzieci zamożniejszych klas społeczeńst\va. 
Co do mańkutów, to również stwierdzoną jest dziedzi­
czność tej wady. Giron de Buzareingues znał pewną, 

rodzinę, \V której ojciec, dzieci i wi~kszość wnuków 
byli n1ańkutami; jedno z nich już od kolebki posiadało 
tę wauę, pomimo starań, z jakiemi bandażowano mu 
rękę levvą. 

N aj \Viększą, wrażliwością, i najbardziej rozwiniętym 
dotykiem odznacza się ·rasa południowa, najmniejszą 

zaś-narody północy. Lapończyk, pijący olej tytunio­
wy dla uśrnierzenia boleści brzusznych, nie odznacza 
si~ zbyt delikatną, skórą. W tych okolicach, jak po­
wiada Montesquieu: ,,człowiek wtedy dopiero czuje, gdy 
go ze skóry o b d z i er aj ą." 

Bardzo rozmaitą, bywa osobista wrażliwość na cie­
pło i zimno. 

Fuster bardzo słusznie utrzymuje, że własności pow 
wietrza oddziaływają na ekonomię organizmu jedynie 
według właściwej natury i skłonności o3obników. 

Organiczna \Vrażliwość nie zależy, wedle niego, 
jedynie od fizycznego działania atmosfery, lecz podlega 
temu działaniu tylko \V pe\vnych zakreślonych grani­
cach, zależnych od nabytych lub wrodzonych skłonno- · 
ści osobnika. 

Niektóre zwierzęta zawczasu przeczuwają, zmiany 
temperatury. Zimmermann powiada: "Mgliste i wilgo­
tne powietrze odrazu przygn~bia, a ludzie z tego ro­
dzaju usposobieniem tracą, humor i odwagę, podczas 

• 
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gdy przy łagodnej i jasnej pogodzie szybko ożywiają, 

się, rozweselają, myślą i działają żywo, i już od same­
go rana, budząc się w łóżku, przewidują, jaki jest stan 
pogody na dworze." 

Stan pogody przejawia się u niektórych osobników 
uczuciami, doznawanemi przez ich naskórek; oni już-to 
2 przyjemnością, odczuwają tego rodzaju wrażenia, lub 
też cierpią, nieznośne m~ki. 

Haller i Zimmermann opisują pewne kobiety, któ­
re, nie mogą, c znieść dotknięcia jed \Vabiu, aksamitu, 
skórki brzoskwini i t. p., doznawały dreszczy i spa­
zmów, gdy przypadkowo zostały wysta\vione na tego 
rodzaju próbę. Pewien lekarz w podobnych okoliczno­
ściach pokrywał się zimnym potem. 

· Nie przeczę wcale, że wszystkie te vvłasności czu­
cia i dotyku mogą być na bywane do pewnego stopnia; 
nadto mogą, one się roz\\l"'ijać, kształcić i zanikać, lecz 
te uczucia, które nie powstały wskutek choroby, są 

bezwarunkowo właścivvemi, przynależneroi osobistościom 
i są albo zflrodzone, albo oddzzedztczone. 

Wzrok. 

Wzrok jest najbardziej inteligentnym zmysłem, 

.a przytern najważniejszym dla nauki i sztuki. Tego 
dowodzić chyba nie potrzebujemy, przypominamy jedy­
nie, że przypadkowa ślepota bywa nieraz przyczyną, 
obłędu. 

Właściwościami wzroku, zależąceroi od przyczyn 
mechanicznych, bywają: zez, krótkowzroczność i starowzro­
czność. Wszystkie podlegają, prawom dziedziczności. 

Postal w svvoich Uwagach o chorobach 1'odzziznyclL 
'vspomina o niezupełnym zezie, zvvanym wzrokiem dzie­
dzicznym l\1:ontmorencych, gdyż cała ich rodzina obda .. 
rzoną, była tą wadą. 

Bardzo ciekawym objawem wpłyvvów dziedzicznych 
2 
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na 'vzrok jest \Vzrastająca ilość krótko\vzrocznych wśród 
narodów, oddających się pracy umysło\vej. Ciągła pra­
ca nad księgami i pismem sprowadza bowiem krótko­
\Vzroczność. 

· Donders, badając wykazy statystyczne, zauważyłł 
że krótkowzroczność jest wadą warstw uprzywilejowa­
nych i że mieszkańcy miast wi~kszy jej spłacają haracz, . . , . 
ntż wtesn1acy. 

To samo spostrzeżenie zrobiono we Francyi, przy 
poborach wojskowych. W szkole wojskow·ej w Chelsea, 
w Anglii, na 1,300 dzieci znaleziono tylko troje krótko­
wzrocznych, natomiast w gimnazyach Oxfordu i Cam­
bridge ilość krótkowzrocznych ogromnie wzrasta. Bar­
dziej jeszcze wyraźnych dowodów dostarczyły badania, 
dokonane w Niemczech. Wrocławski lekarz Cohn zba­
dał wzrok dziesięciu tysięcy uczniów i studentów nie­
mieckich, wśród których znalazł 1,004 krótkowzrocznych, 
czyli jednego na dziesi~ciu. 

W szkołach wiejskich ilość ta jest znacznie mniej­
szą. W szkołach miejskich procent krótkowzroczności 
wzrasta z każdą wyższą szkołą,: w szkołach początkują­
cych wynosi 6,7, w szkołach średnich 10,3, w normal­
nych 19,7, w uniwersytetach z6,z na sto. 

Skutkiem tego krótkowzroczność nie stanowi 
\V Niemczech wady, uwalniającej od służby wojskowej. 

Ciągłe czytanie wytvvarza krótkowzroczność, a dzie­
dziczność ją przekazuje; dlatego też ilość krótkowzro­
cznych wcictż musi wzrastać wśród narodów cywilizo­
'vanych. 

Faktem jest-powiada Liebreich,-że krótkowzro­
c z ność w krajach cywilizowanych bezustannie wzrasta. 

Bardzo cieka\vy fakt dziedziczności podaje Postal: 
dwóch braci, z których jeden miał lat siedemnaście, 
a drugi pi~tnaście, tracili wzrok, gdy tylko przez jakiś 
czas mieli głowę spuszczoną, lecz z chwilą podniesienia 
jej odzyski wali go. Tą samą szczególną właściwością, 
odznaczał się również ich ojciec. 
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Jeszcze ciekawszy przykład opowiada Brown: człon­
kowie rodziny Lecomte doskonale \Vidzieli aż do t6-
I7 roku życia, potem jednak niektórzy z nich dostrze· 
gali mgł~ przed oczami, która zwiększając się coraz bar­
dziej, doprowadzała ich do zupełnej ślepoty. Ta wada 
dziedziczna trwała przez trzy pokolenz''a. 

Fabrycyusz de Hilden w pięciu pokoleniach tejże 
rodziny spostrzegał dziedziczną ślepotę. 

Szczególnego rodzaju wadą wzroku jest t. zw. ku­
rza ślepota; dotknięci nią nic nie widzą po zachodzie 
słońca, lub wogóle podczas dni ciemnych, mglistych 
i bezsłonecznych. 

Ovelgun podaje historyę pewnej rodziny, członko­
wie której w nocy stawali się zupełnie ślepymi. Naj­
ciekawszym jednak przykładem dztedz zcznośct: obdarzył 

nas doktor (~unier; opisuje on mianowicie całą gminę 

\V Vandermor, w pobliżu Montpellier, która już od sze­
ściu pokoleń, dzięki niejakiemu Nougaret'owi, którego 
potomstwo stanowi, obdarzoną jest ową, vvadą dziedzi-· 
czną,. Niedoślep, nyktalopia, katarakta rodziców mogą 
\V dzieciach przemienić się w zupełną ślepotę. 

Hodowcy koni zdawna zauważyli, że łatwo byłoby 
stworzyć ras~ zupełnie ślepych koni. Pewien wspania­
ły rumak, oślepnąwszy przypadkowo, dał życie kilku 
źrebiętom, które co do jednego przed upływem trzecie­
go roku życia oślepły. 

Daltontzm, czyli nietnożebność odróżniania bar\v, 
jest \vadą dziedziczną,. Znakomity chemik angielski 
Dalton był nią, obdarzony, podobnież jak dwaj jego 
bracia. Daltonizm częściej trafia się vvśród mężczyzn, 

niż wśród kobiet. W óśmiu spokrewnionych z sobą, 

rodzinach spostrzegano \vypadki daltonizmu w ciągu 

pięciu pokoleń u 71 osobnikó\v 1) . 

N aturainie tego rodzaju vvada wzroku nie pozosta-

1) Darwin, Variations, II, p. 7 0. 
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je bez ~pływu na umysł, przynajmniej na roz\vój este­
tyczny osobnika. Pewien starzec, który od urodzenia 
nie odróżniał bar\v, mart\vił się tern bardzo, gdyż na 
obrazach widział wszystko w kolorze szarym, przy 
wschodzie i zachodzie słońca widział tylko mgł~ szara­
wą; w kolorach tęczy, \V barV\Tacl1 przyrody dostrzegał 
tylko nużącą, zimną, jednostajność i bezbar\vność ). 

Pewne rasy i rodziny odznaczają, się nadzwyczajną 
siłą wzroku. Niższy pod tym względem poziom Euro­
pejczyków w porÓ\vnaniu do narodów dzikich tłómaczy 
się brakiem wpra\vy, nagromadzanej i przekazy\vanej 
przez ciąg wielu pokoleń, gdyż Rengger utrzymuje, że 
Europejczycy, wychowani \VŚród dzikich Indyan i całe 

życie wspólnie z nimi spędzający, pomimo tego słabszym 
odznaczają się wzrokiem, niż tuziemcy. 

Darwin zauważył, że mieszkańcy Ziemi Ognist6j 
daleko lepiej dostrzegali z pokładu okrętów oddalone 
przedmioty, niż angielscy majtkowie, rnają,cy jednakże 

taką ogromną wpra \Vę. Bezwątpienia zatem jest to 
przymiot wrodzony, nagromadzony i utrwalony dzięki 
dziedziczności. Również vvszystkie gatunki zwierzęce, 

od orła do sowy, od robaka z t. zw. punktami oczneroi 
aż do pająka z jego liczneroi oczami, posiadają właści­
wy sobie aparat \vzroko\vy, którego budo\vę i własności 
przekazują dziedzicznie potomstwu, podobnież jak \Vszel­
kie inne cecl1y, wady i przymioty. 

Słuch. 

Zmysł ten nie posiada takiego nauko\vego, ani 
estetycznego znaczenia, jak wzrok, a jednak 11ależy do 
ważniej szycl1 zrnysłó \V. 

Stanowi on podstawę pe\vnej nauki - akustyki, 
a także pewnej sztuki-muzyki, lecz, co naj\vażniejsze, 
umożliwia on mo\vę, j~zyk i myśl rozważającą. 

1) Revue scientifiquc, 2 3 maj n. 18 7 S. 
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Dowiedzieliśmy się, że 
• 
by\vają, oczy, które bar\v 

nie rozpoznają,; zaró\vno istnieją, też uszy, nieodczuwa­
jące pe\vnych dźwi~kÓ\V. 

Czy 'vada głuchoniemoty jest dziedziczną? Kwe­
stya ta jest sporną,· dotychczas. 

Darwin powiada: skoro głuchoniemy płci tn~zkiej 
lub żeńskiej poślubia osob~ zdrową,, to dzieci ich rzad­
ko by\vają obciążone tą \vadą,. 

Co do nas, to \vyznać musimy, że spostrzeżenia, 

dokonane \V londyńskim Instytucie dla głuchoniemych, 
przemawiają, na korzyść dziedziczności tej \Vady. 

W pe\vnej znajomej mi rodzinie w Montpellier 
oboje rodzice są głuchoniemi; dzieci ich wcale tej wa­
dy nie posiadają, lecz za to zj a\viła si~ ona u ich wnu­
kó\v, czyli że przeskoczyła przez jedno pokolenie. 

Głuchoniemota przodków przemienia się nieraz 
U potomkÓW 1V tnną wad~, np. W przytępienie słuchu, 

\V osłabienie władz umysło\vych, a nawet \V idyotyzm. 

vViadomem jest również, że opierający si~ na słu­
chu talent muzyczny nadzwyczaj ulega sile dziedziczno­
ści (l\1Iozartowie, d waj Beetho\veno\vie, przeszło stu d\vu­
dziestu członków rodziny Bachów). Wpravvdzie talent 
muzykalny zależy od działania \lvyobraźni i zdolności 
umysło\vych, lecz najważniejszą rolę gra w tern szcze­
gólna właściwość słuchu . 

. K. ształcenie mało wpływa na ten talent, sama na­
tura obdarza niektórych delikatnym słuchem. 

Powonienie i smak. 

D\vóch tycl1 zmysłów niepodobna rozłctczać, gdyż 
tak są, z sobą z\vią,zane, że powonienie możnaby nazwać 
srnakiem, działającym z odległości. 

Pod \vzgl~dem delikatności powonienia człowiek 
stoi niżej od \Vielu zwierzą,t. Nawet 'vśród Indyan 
i Murzynó\V nie spotykamy ludzi z tak doskonałym w~- · 

chem, jaki posiadają, psy, inne mięsożerne zwierz~ta~ 
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a także niektóre o\vadj'. \V' S\vojej Ana!o1nti. porówna':u­
cze;· ukladu ner':vowego opowiada Gratiolet, jako \vy­
tarty aż do skóry ka\vałek \vilczego futra odorem S\VJin 

słabyn1 wywoły,vał u młodego szczeni~cia napady drga­
wek, a dodać należy, że szczenię to nigdy nie widziało 
wilka; a wi~c strachu tego niepodobna objaśnić inaczej, 
jak dziedzicznem przekazaniem pewnych uczuć, złączo­
nych z \vrażeniami \V~cho\vemi. 

Wśród ludzi najlepszym \vęchem, podobnyxn nie­
mal do zwierzęcego, odznaczają; si~ narody dzikie. (Nasz 
w~ch tak odz\vyczailiśmy od pracy, że nie \vąchan1y 

niemal potra\v, choć akt taki jest zupełnie naturalnym 
i \Vszystkim st\vorzeniom \vłaści\vym. Przyp. tlóJJz) • 

• 

Indyanie Ameryki północnej węchem kierują, się, gdy 
ścigają, wroga lub zdobycz; na Antyliach Negrzy \V~­
chem odróżniają, ślady ludzi białych od śladó\v l\1u-

, 
rzyno\v. 

Cała rasa murzyńska \vielką, \V tym \vzgl~dzie ob· 
darzona jest czułością. 

Nieczułość smako\va, \Vstr~t do pe\vnych smak.Ó\V 
też są dziedzicznemi. 

Angielski pisarz Shork należał do rodziny, któ· 
rej członkovvie nie znosili zapachu serÓ\V, niektórzy 
omdlewali na\vet w takich razach. 1"'ego rodzaju anl;·­
patye bywają, dziedzicznemi. 

Nami~tność do pożerania ludzi jest \V \vysokinl 
stopniu silnem i tr\vałem uczuciem. 

Pewien na\vpół cy\vilizo\vany i dosyć inteligentny 
Nowo-Zelandczyk, który przez dłuższy czas przeby,vał 
\V Anglii, doskonale poj.mował, że zjadanie bliźnich jest 
'\Vstr~tnem, a jednak wzdychał pocichu do tej przyje-

, . 
mnosct. 

Pe\vne rodziny odznaczają się naturalnym \YOdo­
wstr~tem; trzech członków pe\vnej rodziny, babka, n1a­
tka i córka, przez całe życie nie biorą do ust żadnego 
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napoju, a \Vstrętu tego na\lvet podczas gorctczki nie s~ 
w stanie przezwyci~żyć 1). 

Nowe prace nad umiejsco\vieniami mózgo\vemi 
\vykazały, że dotyk, słuch, \Vzrok, smak, powonienie 
i zmysł mięśnio\vy posiadaj'l w mózgu \Vłasne swe 
ogniska. 

· Dziedziczność zdolności wrażenio-vvych jest zatem 
\V istocie rzeczy dziedzicznością n1ózgową i zależy od 
kardynalnych \VarunkÓ\V życia duchowego . 

• 

Dziedziczność pamięci i przyzwyczajeń. 

Pamięć jest uważaną, za \Vłasność życiową, za zdol .. 
ność systemu nerwowego do zachowywania pe\vnych 
stanów i do ponownego ich wytwarzania. 

Dla nas wystarczajctcem jest zbadanie jej pod 
dwoma \vzgl~dan·d: organicznym i świadomym. 

Pra\\.,dziwym typem organicznej pami~ci są, fakty, 
zwane zwykle wtórneroi automatyczneroi czynnościami, 
w przeciwstawieniu do pierwotnych, czyli \Vrodzonych 
automatycznych czynności. Są, to ruchy nabyte, stano­
\viące osnowę codziennego naszego życia. Czy ta pa .. 
mifi$Ć ruchów przekazuje się, czyli oddziedzicza się? 

Pozwolę sobie przytoczyć kilka przykładów, prze­
ma\viają,cych na korzyść przyz\vyczajeń dziedzicznych. 

Najdawniejszy z nich zawdzi~czamy panu Giron 
de Buzareingues. Znał on pe\vnego człowieka, którego 

l) Lucas. Ibid.. 3 8 8. 
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Z\vyczajem było leżeć \V łóżku na grzbiecie i zakładać 
przytern nogę prawą, na lewą. Jedna z jego córek 
przyniosła z sobą na świat tę samą, vvłaściwość, i po­
mhno krępujących ją powijaków, zawsze zajmowała 

takie położenie w kolebce. Darwin według Galtona 
opisuje pewne przyzwyczajenie, które utrzymywało się 
przez trzy następujące po sobie pokolenia, a którego 
niepodobna przypisywać naślado\vnictwu, gdyż odby­
vvało się podczas gł~bokiego snu. Pewien człowiek 

mianovvicie, śpią,c głęboko i leżą,c \V łóżku na grzbiecie,. 
miał Z\vyczaj powoli podnosić pra\vą r~kę aż do wyso­
kości twarzy, a potem nagłym ruchem opuszczać ją na 
grzbiet swego nosa. 

Ruch ten nie co noc wykonywał, lecz tylko od 
czasu do czasu i bez żadnej widocznej przyczyny. Nie­
kiedy povvtarzał go przez godzinę i d-łużej, niemiłosier­

nie zbijaj ą,c sobie nos te mi ćwiczeniami. 
Syn jego ożenił się w kilka lat po śmierci ojca 

z osobą, która nigdy nie słyszała o tym szczególnym 
zwyczaju teścia, a jednak to samo zauważyła u swego 
małżonka ... 

Gest ten nie odbywa się nigdy podczas półsnu; 

od czasu do czasu przechodzi u syna, podobnież jak 
u ojca, nieraz trwa przez pół nocy i również wykony­
wanym jest prawą, ręką,. 

Jedno z jej dzieci, córeczka, od dziedziczy-ła to sa­
mo nawyknienie i wykonywa je też prawą, ręką;, lecz 
\V odmienny cokolwiek sposób: podniósłszy rami~, nie 
opuszcza odrazu dłoni, lecz wewn~trzną, powierzchnią 

na\vpół zamkni~tej r~ki kilkakrotnie i szybko bije si~ 
po nosie 1). 

Nie rozporzą,dzamy zbyt wielką ilością, faktów, do­
wodzących dziedziczności pamięci. Możnaby jednak 
przytoczyć dwóch Seneków, których rodzic Marcus 

1
) Darwin. O wyrazie uczuć, p. 3 5, 3 6. 



- 25 -

Anneus mógł w porządku po\vtórzyć d\va tysiące tylko 
co usłyszanych 1vvyrazó\v, a syn jego Lucius takąż sam'l 
odznaczał się pamifJcią. 

Zupełnie godna zaufania osoba mówiła mi, ie po­
znała w Pitesti, w Rumunii, pewnego Francuza, który 
całego \V o l tera umiał na parnięć, a jak wiadomo, mąż 
ten napisał przeszło sto tomÓ\V. 

Galton bardzo słusznie utrzymuje, że dzielną, pa­
mięcią, ścisłą co do każdego szczegółu, odznacza się 
rasa żydowska. 

Zauważymy od siebie, że pe\\rne określone rodzaje 
pamięci powinny być dziedziczneroi \V rodzinach arty­
stów. Zdaje mi się, że niepodobna zostać dobrym ma­
larzem, nie posiadając doskonałej pamięci kształtów 

i barw, jak ró1vvnież kompozytorem bez pamięci dla 
dź'vvięków. 

Pomimo \vielkiego pożytku, pamięć nie ma pier\V· 
szorzędnego znaczenia \V życiu ludzkiem, a zatem 
i w historyi. 

Nie stwarza ona dzieł nowych, jak inteligencya 
i \vyo braźnia, ani też dzie ·ł wielkich, jak wola. 

V. 

Dziedziczność inteligenoyi. 

' 
Od wrażeń ścisłych lub niejasnych czło\viek jest 

\V stanie wznieść się ku poj~ciom oderwanym, potrafi 
zarazetn vvielką, ilość faktóvv sprowadzić do jednej ogól ... 
nej idei, utrwalonej pe"vnym znakiem, wreszcie zapo­
mocą rozumowania umie \Vyprowadzać wnioski najbar­
dziej złożone i najbardziej oddalone od pierwotnej myśli, 
a także odgadyvvać przyszłość podług faktów z prze-

• 
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szłości. Dzięki tym zdolnościom ludzkim, \Vyrażającym 
si~ porównywanietn, sądzeniem, abstrakcyą,, uogólnia­
niem, indukcyą i dedukcyą,, powstały nauki, religia, sztu· 
ki, praw a moralności, życie społeczne i polityczne, które 
<?oraz bardziej i bezustannie roz vvij a się. 

Zadaniem naszem-odpovviedzieć na następujące 
pytania: 

Czy wyższe umysłowe zdolności zarówno przeka­
zują, się, jak zdolności niższego rodzaju? Czy nasze 
zdolności abstrakcyi, sądzenia, rozumo\vania, wynalaz­
ków i t. p. również podlegają prawom dziedziczności, 
podobnież jak zdolności wrażenio\ve? Inaczej mó\viąc, 
czy geniusz, talent, rozsą,dek, spryt, zdolności artysty­
czne, naukowe i praktyczne mogą, być oddziedziczane? 

Inteligencya jest czynnością, funkcyą, której orga­
nem-mózg, a ponieważ budowa i skład tegoż przecho­
dzi dziedzicznie na potomstwo, jak wszelkich innych 
organów cechy, zupełnie tak samo jak budo\va żołądka, 
płuc i serca, przeto funkcya tego organu, t. j. inteli­
gencya, oddziedzicza się jednocześnie z budową; mózgu. 

Candolle, o matematykach i muzykach nlÓ\viąc, 

utrzyn1uje, że, co si~ tyczy matematyków, to znane są 
z historyi sławnych uczonych, jako też z codziennego 
doświadczenia, fakty, dowodzące, że pewne zdolności 

do rachunków istnieją, i przechodzą, dziedzicznie, podo­
bnież jak instynktywne pojmowanie i odczuwanie mu­
zyki. Wprawdzie można posiadać łatwość racho\vania, 
a nie zajść zbyt daleko w matematyce, podobnież jak 
dobry słuch muzykalny nie dowodzi jeszcze zdolności 
kompozytorskich. Jednakże, chcąc zostać matematykiem, 
trzeba mieć naturalną, skłonność, wrodzoną, zdolność do 
rachunku, bez tego bo\viem łatwo się znudzić i zohy­
dzić sobie t~ po-vvolną, . i nudną pracę. 

Obecnie zbadamy najciekawszy rodzaj inteligencyi, 
mianowicie: zo;·obraźnz~. I-listorya sztuki wykazuje, że 

twórcza wyobraźnia przekazuje się drogą, dziedziczno­
ści. Dosyć często zdarzają si~ całe rodziny poetÓ\V, 
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muzyków lub malarzy. Stosunko\vo najrzadszeroi są, 

rodziny poetÓ\V, a to być . może z tego powodu, że nie· 
podobna być n1uzykien1 bez szczególnej czułości słuchu, 
a malarzetn bez -vvrodzonego daru i znajomości bar\Y 
i kształtów, podczas gdy poezya obywa się bez tych 
widocznych pra \Vie, fizyologicznych \varunkÓ\V talentu. 
Talent muzyczny i malarsko-rzeźbiarski bardziej zależ'! 
od budowy organów, niż talent poetycki. 

Dla przykładu zacznijmy od muzykó\v. Poczucie 
muzykalne, powiada Candolle, czyli umiej~tność mierze­
nia czasu i odróżniania dźvvięków, jest zwykle zdolno· 
ścią, wrodzoną u \Viel u dzieci, odziedziczoną bądź po 
.ojcu, lub po matce, lub po którymś z przodków. 

Gdy oboje rodzice są muzykan1i, \vtedy dzieci za­
\VSze prawie rodzą się z dobrym muzykalnym słuchem. 
Skoro tylko jedno z rodziców odznacza się słuchern, 
lub gdy zdolność ta \V jednej lub drugiej rodzinie nie 
jest Z\vykłą, wtedy rodzeńst\vo mniej lub \vięcej różni 

się pomiędzy sobą co do zdolności muzykalnych. 
Rozwój sztuki muzycznej jest \lvzględnie świeżym, 

nie trvva bovviem dłużej nad trzy wieki. 
Przytoczymy kilka nazwisk rnuzykó\v i malarzy, 

'vybranych trafem. Zaczynarny od rnuzykó'v\' : 
Beethoven. Ojciec jego jan był tenorem \V kapli­

cy elektora kolońskiego. Dziadek Lttdzvz?l z początku 
był śpiewakiem, a potem dyrektorem \V tejże kaplicy. 

Bach. N aj znakomitszy z tej licznej rodziny muzy­
ków, u której talent muzyczny trwał przel osiem po­
koleń. 

Belltnz: Syn i \vnuk \VcaJe zdolnych muzykó\v. 
Haydn. On i brat jego byli doskonałymi organi­

stami i kompozytorami muzyki kościelnej. 
Mendelssolzn (z rodziny żydo\vskiej). ·Dziad jego 

Mo;·żesz wydavvał prace z dziedziny estetyki, a ojciec jego 
był zna VV'C'I, muzycznym, SZOS t?' a zaŚ doskonałct fortepia­
nistką,, '\Vspółpraco\vniczką \Vszystkich prac S\vego zna .. 
kornitego brata. 
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JV!ozart. Ojczec jego był dyrektorem kaplicy salz­
burskiej. Sy1z Karot uprawiał muzykę jako amator, syn 
zaś Wolfgang już w młodych latach odznaczał się zdol­
nościami kompozytorskieroi i mistrzowskiero 'vykony­
waniem dzieł muzycznych. 

~1 a l ar z e: 

Jan 7./an Eyck i Hubert 'l'an Eyck. Dwaj bracia, 
nazwiska których są nierozłączalne; o;·czec ich był mało 
znanym malarzem, a siostra Małgorzata namiętnie upra­
\Viała malarst\vo. 

Muri'llo. Był on wychowańcem swego wuja jana 
del {"astt'llo, bardzo zasłużonego malarza. Również dru­
gi wuj jego Augustyn del Casti'llo, jako też kuzyn Sal­
'l.!edra byli znanymi malarzami. 

Paweł Veronese. Ojciec jego Gabryel był rzeźbia­
rzem. Wuj Antonz·o był jednym z pierwszych wene­
ckich malarzy, którzy wyzwolili się z hołdowania goty­
ckiemu stylowi. Syn ;·ego Carletto, pełen talentu, zrnarł 
młodo, vv 26 r. życia. 

Tenz·ers Dawza. Najznakomitszy z tej rodziny ar­
tystów. Ojciec jego, też Dawzd (stary), brat Abraha1tt­
malarze. 

Vecello Tycyan. W rodzinie jego spotykamy dzie­
\vięciu znanych malarzy, mi~dzy nimi jego rodzonego 
brata Franczszka, synów Pomponzusza i Horacyusza. 
Inni artyści byli kuzynami, siostrzeńcami i t. d. wiel­
kiego mistrza. 

Van Dyck. o;·czec jego był malarzem, a nzatka 
haftowała z wielkim smakiem. 

Co do dzzedzzcznośct· poetów, to możemy przytoczyć 
słowa Goethego, które ten \Vielki poeta sam o sobie 
wypowiedział. "Ojciec mój rniał moją twarz, obdarzył 
mnie powagą, S\Vą, matka zaś dała mi serca swego sło­
dycz i dar cieka\vego opowiadania. Dziadek uwielbiał 

• 
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piękne kobiety, którym i ja osta ć się nie mogę,-babka zaś 
\vielbiła złoto i koronki, a ja id~ jej śladem podobno." 

Co się tyczy dziedziczności poetów, to wiadomero 
jest, jako oni zawsze stanowili rasę ludzi wrażliwych, 

namiętnych, gorących, których życie nieraz bywa peł .. 
nem dziwactw, nieporządków, "\\'ybryków i t. d. 

rrakie warunki nie sprzyjajct wcale zakładaniu ro­
dziny. Trudno być \Vielkim artystą, nie posiadając 

niezwykłych własności. 

Galten, który pracował nad tą kwestyą, po­
daje ten stosunek jako czterdzieści na sto. 

Rzadko zauważamy dziedziczność wśród filozofó~T ; 

co prawda, to większość tych mężów nie pozostawiła 

vvcale potomstwa. vV nowszych np. czasach-Descartes" 
Leibnitz, Mallebranche, Kant, Spinoza, Hume, Comte 
Schoppenhauer i inni nie byli wcale żonaci, lub zmarli 

- bezpotomnie. 

VI. 

Dziedziczność uczuć i namiętności. 

Siła uczuciowa obejmuje całą, sferę działalności 
patetycznej osobnika, wszelkie rodzaje wrażlt'woścz: pobu-

• 

dzent"a i stanu, wszelkie uczucia, upodobania, skłonności, 
przymioty, namiętności; jest ona zatem tą, da\vniej tak 
nazywaną czuct'ową stroną, naszej duszy, którą, uzna\vali 
starożytni filozofowie, ci z\vłaszcza, którzy uznawali mno-
gość przyczyn życiowych, jak stoicy, platonicy i peri-. 
patetycy. Żadna z tych trzech szkół filozoficznych nie 
przeczyła, że pewien udział w tych własnościach nale­
ży się sile przyrodzonej tworzenia. Lecz dopiero Zac­
chias jasno postawił kwestyę; badając najsarnpierw po­
dobieństwa kształtów i temperamentów, wkrótce do-
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szedł do badania podobieństwa natury moralnej i du­
chowej; zapytywał on 'vięc, czy z dobrego, słodkiego, 

litościwego, sprawiedliwego i umiarkowanego ojca rodzz: 
st~ syn również dobry, słodki, litościwy, sprawiedliwy 
i umiarkowany, jak ojciec? A natomiast, czy syn, zro. 
dzony ze złego, bezbożnego, nie1itościwego, niespra\vie­
dliwego i nieumiarkowanego ojca, odznaczać się będzie 
takąż jak jego ojciec złością, bezbożnością, niesprawie­
dliwością i t. d.? 

Fakt dziedziczności tych uczuć i skłonności nie 
podlega zaprzeczeniu z niczyjej strony, lecz co do przy­
czyny, rodzaju i rozmiarÓ\\.,. tego faktu, zdania są po­
dzielone. 

W następnym razdziele mówić będziemy o pra­
\\7ie przewagi w dziedziczności, w tern zaś miejscu ogól­
nikowo przyjrzymy się naszym uczuciom i namiętno-· 
, . 
setom. 

Rodząc się, dziedziczymy po rodzicach, lub dal­
szych naszych przodkach, pewnego rodzaju skłonności,. 

usposobienia i upodobania. Jednocześnie nabywamy 
daru poddawania się dobrym skłonnościom i opierania 
się złym. Ztąd po\vstaje odpowiedzialność moralna. 

Nietylko skłonności odziedziczamy po rodzicach 
lecz nawet gesty. 

Autorzy \vspominają o pewnych rodzinach, któ-
rych członkowie pod wpływem rr1ałych dawek opium 
doznają drgawek, objawu wcale niewłaściwego dla tej 
trucizny. Zimmermann opisuje rodzinę, którą, kawa 
czarna uspasabiała do snu, działając na nią, podobnież, 
jak na innych opium. 

Inne rodziny nie znoszą środków wymiotnych 
lub przeczyszczających. Najzgubniejszy nałóg, zwany 
alkoholzzmem, bardzo łatwo i cz~sto oddziedzicza się, 
bądź w tej samej postaci nałogu do trunków, lub też 
w przemienionej formie manii, idyotyzmu, halucynacyj 
i t. d. Naodwrót zaś, obłęd przodków przemienia się 

~u potomków niekiedy \V alkoholizm. Przypatrując się 
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tego rodzaju przemianom, \Vidz i my, jak każda namięt ... 
ność blizką, jest obłędu, jakie ścisłe w~zły ł~cz~ poko­
lenia pomiędzy sobą, i jak \Vielka \vskutek tego cięży 
odpowiedzialność na każdym z nas. Częstym wynikiem 
alkoholizmu jest częściowy lub ogólny zanik mózgu; 
organ ten zmniejsza się do tego stopnia, że już nie 
\vypełnia klatki kostnej, wytworzonej przez wewnętrz­
ną po\~lierzchnię czaszki. Ztą,d 'vypływa zwyrodnienie 
umysłowe, które na dzieciach odbija się idyotyzmem 
lub obł~dem. Ciekawy przykład podają, Huss i Moreli:. 

Pewien młody człowiek, zamłodu oddający si~ 

pijaństwu, umiera, pozostawiając siedmioro dzieci, 
których los był następującym: dwoje pierwszych zmar .. 
ło w dzieciństwie wskutek drgawek; trzeci, mając lat 
dwadzieścia dwa, zwarycwał i zmarł jako zupełny idyo­
ta; czwarty, po kilku nieudanych próbach samobójstwa, 
zidyociał w najwyższym stopniu; piąty, drażliwego 

i mizantropijnego charakteru, zerwał stosunki z całą 

rodziną,. Siostra ich cierpi na rozdrażnienie nerwów 
z objawami histerycznemi i napadami przejścio\vego 

obłędu. Wreszcie siódme dziecko, syn, jest rozsCldnym 
i dobrym robotnikiem, lecz tak nerwowym, że stan jego 
budzi najpoważniejsze obawy na przyszłość. 

Trelat opowiada, że pewna systematyczna i oszczę .. 
dna dama poddała się nieprzezwyciężonemu nałogo'\\ri 

pijaństwa. Wściekła na siebie samą, nazywała się 

n~dznicą, i pijaczką, dolewała do swego 'vina rozmai~ 

tych wstrętnych substancyj,-lecz napróżno: fatalny na­
łóg był silniejszym nad jej wolę. Matka i wuj tej nie­
szczęsnej również byli nalogowymz fi.J.akamz·. 

Od czysto fizycznych skłonności i nałogó\v prze~ 
chodząc do bardziej skomplikowanych, które pozornie 
\vydają się niezależneroi od organizmu, jak np. gra, 
skąpst\VO, kradzież, morderst\vo i t. d., przekonywamy 
się, że i tutaj prawa dziedziczności znaczną, grają, rolę. 

Namiętność do gry przybiera nieraz gwałtowne 

cechy, upodabniające ją do obłędu i dziedziczne, jak 



32 -

obłęd umysło\vy. Co się ty·czy skąpst\va, to zdanie do­

ktora l\1audsley wydaje mi się w zupełności pra\vdzi­
\Vem. Widział on człowieka, który ciężko i długo pra· 

co\vał, aby z nędzy wydostać się na wyżyny bogact\va 

i utrwalić byt swej rodziny, a potomkowie jego odzna­
czali się fizycznem i moralnem zvvyrodnieniem, które by­
\va przyczyną \vygasania rodu \V trzeciem lub najdalej 

\V czwartetn pokoleniu. Jeżeli skąpstwo nie pociąga za 
sobą tak smutnych nast~pstw, to jednakże wywołuje 

egoizm, obłudę i zanik prawdziwych moralnycl1 idej 
u potomków. 

Pomimo \Vielu sprzecznych zdań, opartych również 
j na spostrzeżeniach dowiedzionych, ośmielam się jednak 

utrzymywać, że niezwykła namiętność do bogact\v, po­
chłaniająca wszelkie inne instynkty i myśli, sprowadza 

intelektualny, a zarazem moralny upadek. Dziedzi­
czność namiętności do kradzieży jest oddawna do\vie­

dzionym faktem, a przykładów dostarczają, nam nieraz 

protokóły sądowe. 

Nie pragnien1y utrzymywać, że kaida gwałto\vna 
namiętność i każdy występek jest odmianą obłędu, 

cierpienia umysłowego, lecz wyznajemy, że w wielu te­
go rodzaju "rypadkacł1 okoliczności, \Vy\vołują,ce jedno 
lub drugie, są, tożsame. W przyrodzie niema nic od­

dzielnego, samodzielnego. wszystko łą,czy si~ ogniwami 
pośredniemi, które prędzej czy później występują, na 

ja\V przed badaczem, choć na pierwszy rzut oka tru­

dno było dopatrzeć się ich istnienia. W interesie 

nauki wartoby badać genealogię przestępców, przynaj­

mniej co do pierwszych kilku pokoleń wstępnych. Tym 
sposobem udałoby się n1oże wykazać łączność pomiędzy 

owemi osłabieniami umysłu, wywołująceroi zmiany 

psychiczne, pro\vadzące do \vystępków, a zboczeniami 

patologiczneroi ośrodków nerwowych i samego mózgu. 

Zau\vażono, że obłędy częściej przytrafiają się 

\VŚród przestępców, niż wśród innych ludzi; czyż to nie 
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jest dowodem, że \Vystępek organicznie jest Z\Victzany 
z chorobami umysłowetni? 

Na zakończenie tej kwestyi po\viemy: 1) że nami~­

tności, niezrozumiałe dla nas, dopóki je badacny u po­
jedynczego osobnika, łatwo zostają \vytłómaczone, gdy 
przypatrujemy się ich przemianon1 vvśród licznych po­
koleil i gdy je poddajemy \Vielkiernu prawu dziedziczno­
ści; 2) namiętność tak blizko sąsiaduje z obłęden1, że obie 
te postacie dziedziczności są \V gruncie rzeczy teżsame. 

VII. 

l'rawo przewagi w dziedziczeniu charakterów . 
• 

W k\vestyi dziedziczności, podobnież jak \V każdej 
' innej nauce, działają pra\va, które na zasadzie spostrze· 

:leń staraliśmy si~ \vykazać. .. 
O jedne m z tych pra \V, najdonioślejszem i najcie-

ka\vszem, mamy zamiar pomÓ\vić \V tym rozdzieJe. 
Zastanó\vmy się nad pytaniem: }akicl1 potrzeba. 

\VarunkÓ\V, aby \V dziecku otrzymać zupełną, ró\vno\va­
gę co do cech ojco\vskich i rnacierzyl1skich? Tr.zebaby, 
brzmi odpo\viedź, ze strony obojga rodzicó\v zupełnej ró­
\Vno~ci \vpływó\v, gdyż \Ve wszystkich rasach prze\vaga, 
ogólna lub częścio\va, b~dzie po stronie tego rodzica, któ­
rego. ogólna lub cz~ścio\va organizacya jest doskonalsz'l. 
Ró\vnież niezb~dn't byłaby zupełna rÓ\vno\vaga ustroju 
fizycznego, jako też umysło\vego obojga rodzicÓ\V. 

Przypuściwszy, że \Varunki te istnieją, to jednak 
k\vestya nie jest jeszcze rozstrzygniętą, gdyż poza zu­
pełną, rÓ\VllO\vagą konstytucyi fizycznej i umysło\vej 

obojga rodzicÓ\V istniejct jeszcze szczególne warunki 
\vieku i zdrowia ich, niezbędne dla osiągnięcia przyto­
czonego powyżej celu. 

3 
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Znaczna różnica \Vieku, o ile nie jest przyczynet 

bezpłodności, przeważa szal~ na stron~ młodszego ro­
dzica. Doświadczenia Girona de Buzareingues'a nad 
rozmaitemi zwierzętarni okazały, że potomstwo starego 
sarnca i n1łodej samicy ten1 mniej podobnem jest do 
ojca, im słabszym jest on i im silniejszą, jest matka; po­
tomst\VO zaś starej samicy i młodego samca ten1 mniej po· 
dobnem jest do matki, im silniejszym jest samiec. 

Przypomnij my sobie, jak ni z kim by\va poziom 
urnysłowy dzieci, spłodzonych podczas stanu opilczego. 
Bardzo popularna tradycya, poparta zdaniem \Vielu 
autorów i do pewnego stopnia faktami historycznemi, 
utrzytuuje, że dzieci nieprawe odznaczają, si~ rozumem, 
pi~knością, i zdrowiem, gdyż są, dziećmi miłości (z do­
boru naturalnego. P?'zyp. tló1n.) 

Oto przykłady: Don Juan Austryacki vvyżej stał 
od Filipa II·go, V endorne od Lud\vika XIII·go i Gastona 
d'Orleans, a dalej takie dzieci naturalne, jak Dunois Sa­
baudzki, Connetable de Bourbon, 1\'Iaurycy Saski i inni. 

Przeci\vnie zaś, gdy rodzice mają, \Vstręt ku sobie 
to, jak powiada Burdach, obdarzają, S\Vych potornkÓ\V 
nieprzyjemnetui kształtami; dzieci ich mniej są, ży\ve 

i mniej zdro\ve od innych. Rozumie się, że wiele tego 
rodzaju okoliczności oddziaływa na akt płodzenia. 

W pierwszej połowie obecnego stulecia wi~kszość 
fizyologów utrzymywała, że najcz~stszym \vynikiem dzie­
dziczności jest przenoszenie się cech z jednej płci na 
płeć przeciwną, t. j. z ojca na córki, z n1atki na synów. 

Prawo to objaśniałoby zatem, czemu tylu geniu­
szÓ\V miało synów mało zdolnych. 

Przytaczatny fakty na poparcie tej teoryi, zaczer .. 
pnięte z trzecl1 źródeł: z krzyżo\vania ras, z chorób 
urnysłowych i z historyi. 

Garby, jąkanie się, krzywica, nadliczbo\vość palcó\v, 
głuchoniemota, krótkowzroczność, słovvem wszystkie 
niedokładności organiczne najczęściej przechodzą, z oj­
ca na córki, z matki na synó\v. 
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(i-alla przykład zasług·uje na uwagę ze \Vzglęllów 
psychologicznych, z dwojga bowiem spostrzeganych 
przez niego bliźniąt, chłopiec podobnyn1 był do matki, 
bardzo ograniczonej kobiety, a córeczka do ojca, czło­
wieka utalentowanego. 

Podobne fakty spotykamy też wśród rr1etysów. 
Choroby umysłowe również dostarczają; przykła­

dów, potwierdzających teoryę dziedziczności skrzyżo­
wanej. 

Z historyi przytoczymy tylko najbardziej znane 
i najpra\vdzi\vsze przykłady: 

Dz/edzt"czen/e z nzatkz· na syna: Kornelia i Grakchowie. 
Li\via i Tyberyusz. Agrypina i Neron. Blanka Kastyiska 
i Ludwik IX. I.Jaura Sabaudzka i }"'ranciszek I-szy. T<a­

• 
tarzyna Medicis i jej synowie~ Marya Medicis i Lu­
dwik XIII. D\vócl1 Chenierów i ich matka i t. p. 

Buffon, który był za teoryą dziedziczności skrzy­
io\vanej, bezwcttpienia \Viele oddziedziczył po s\vej 
matce; zasadą, jego było, że dzieci \V ogólności po matce 
dziedziczą, władze umysłowe i zalety moralne . .. 

Goethe pod \vzględem fizycznym przypominał ojca 
swego, pod psychologicznyn1 zaś matkę, a szczególniej 
co do niezwykle wysoko roz\vini~tego instynktu samo· 
zachowawczego, wstrętu do \Vszelkich silniejszycl1 \vra· 
żeń i co do zgryźlivvej, palą,cej werwy. Ze służącej s'vvej, 
kobiety ograniczonej, którą. poślubił, miał kilkoro dzie­
ci, z nich jednego tylko chłopca.· vVszystkie młodo 

pomarły. Syn podobnym był do ojca z budowy ciała, 
lecz był ograniczonym jak matka, a vVieland nazy\vał 

go synem służącej (der Sohn der Magd). 
Dzt'edz/czeJzte z ojca na córkt: Niektórzy autorzy 

starożytni jako przykład sta\viają, Cycerona i 1~ ulię, 

J{.aligulę i Julię Drusillę. Z nowszych czasów: Ale­
ksandęr VI i I.Jukrecya Borgia. Henryk VIli i córka 
jego Elżbieta i Marya. I-Ienryk II i Małgorzata de 
Valois. Cron1\Vell i córki. Gusta\v Adolf i I<rystyna 
Sz\vedzka. Necker i pani de Stael. 
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Skarżono przed Kaligulą,, że d \Vuletnia córka jego 

dr a pi e tna ł e d z i e c i, ba \V ią c e się z nią, a n a \V e t że c he e 

in1 oczy wydrapywać; na to odpo\viedział, śn1iejąc się: 

"Poznaję, że jest moją, córką.'' 
• 
Załuj~ mocno, że brak czasu nie poz\tvala mi zba-

dać k\vestyi atawizmu, \Vobec czego nasze zadanie sta­

łoby się jeszcze bardziej jasnem i do\viedzionćm. 

Lecz jakież \V nioski z tego \V szystkiego? 

Prawdę mówiąc, trzeba przyznać, że przevvaga 

odbywa się d\vustronnie: z jednej płci na płeć tożsa­

mą,, lub też z jednej płci na płeć prze ci \vną. 

Obie są, mo~liwe, lecz według S\voich skromnycli 

spostrzeżeń skłonny jestem przyznać pier\vszeńst\VO 

dziedziczności skrzyżowanej. 

Z tycl1 u wag vvynika, że osobnik podlega dziedzi­

czności zaró\vno pod \vzgl~dem budo\vy ciała, jako też 

przyn1iotów i \vad umysło:\vych i moralnych. 

A zatem: katdy osobnt"k ludzkt' podlega p1'a'ltJom dzt'e­

dzicznoścz: 

Trzebaby się odznaczać zupełnym brakietn spo­

strzegawczości, lub też nie Z\vracać u'vagi na najbardziej 

uderzają,ce fakty, aby przeczyć istnieniu \vyraźnego 

członkami tej salnej rodziny, podobieńst\va między , 

a także mi~dzy przodkami a potomkami. 

Dobry badacz, a teinbardziej uczony, uznaje dzie­

dziczność nietylko w osobnikach, lecz również \V ra­

sach, narodach, \Vielkich odramach ludzkości. 

Któż zaprzeczy, że dzisiejsi Szwajcaro\vie są go­

dnymi potomkami O\vych walecznych I-Iel\vetÓ\V, którzy 

zapełnili karty historyi do'vvodami S\vego m~zt'vva dzie­

dzicznego, S'Nej miłości do kraju i pra \V \V nim rzą,dzq,­

cych, którym zavvdzięczają svve moralne i polityczne 

położenie, \vzbudzające podzi\v całej Europy? 

Takin1i byli przodko\vie, takirniż set poton1ko\vie 

starego szwajcarskiego plemienia: niezłomne pra\vo dzie· 

dziczności \vykazuje \V tyn1 \vypadku swą, moc, a \Vobec 

niego uczony pochyla czoło i uznaje je za pra vvdę. 
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w Warszawie, Nowy-Swiat r LJ:I, . 
• poleca no,ve dzieła własnym nali::ładexn 'W'ydane: 

Antologia prowansalska. Wybór poezyj trubadurów i felibrÓ\V, od XI 
do XIX wickq, dokonany i przetłómnczony przez Edwarda Porębowiczn. 
Część I. Truhndnrowie. - 75. 

Banville Teodor de. Pocałunek. 1\.omedya w l akcie. Przełożył 
z francuzkiego A.. Lan~e. - 20. 

Barnum P. T. Sztuka zdobywania pieniędzy, czyli rady i wskazówki 
dla chcących zrobić majątek. Wolny przekład z angielskiego. - 30. 

Bunge G. \V sprawie alkoholu. Qdczyt. Z drugiego wydania orygi· 
nalu. Przełożył 1\L Fln.um. - 50. 

Cauvin Henryk. J{rwn.we ślady. Powieść. Tłómo.~zenie Maryi Ko-
strowickiej. - 50. 

Choiński-Jeske Teodor. Nad Wartą, powieść. 1 -
Gadomski Jan. Larik, tragedya w 5-ciu aktach, z motywów dziejo-

wych. Wydanic 2-gie. · t - 5. 
Galdos Perez B. Donia Perfecta., powieść, przekład z oryginału hisz-

pańskiego przez A. G. - 7 5. 
Gibier Paul d-r. Spirytyzn1. 'Stuclyum historyczno-krytyczne i do­

świadczn.lne z punktu widzenia psychologicznego, przełożył J. W. Dawid. 
Tekst objaśniony 25 drzeworyt.ami. · l 50. 

Goethe, Faust, tragedya, przełożył Ludwik .Tenike. l -
Hajota. Co zwycięża! Obrazek dram. 'v 1-ćj od::;łonie. - 40. 
Juoosza Klemens. Wilki i inne szkice i obru.zki. Z rysunkatni F. l{.o .. 

strzewskiego. 2 -
Loti Piotr. Rybak islandzki, powieść. Przełożyła Wiła Zyndratn· 

Kościałkowska. - 60. 
Meyer Maurycy d-r. Najnowsza ekon01nia polityczno. w jej głównych 

kierunkach na podstawie historycznej i krytycznie przedstawiona, przełożyli 
Feliks .Teziorań:,ki i Józef Piasecki. l 20. 

Meyer M. Wilhelm. \V.. państwie gwia·~.d. Astronomia \V pogadanko.ch 
popularnych, JH"zełożył z niemieckiego ~,oliks Wertnif1ski, z drzeworytami 
w tekście i z doJnuien1litogru.fowanej karty nieba. l 50. 

Mohort Julian. Listy do przyszlej narzeczonej. 'Vyd. 3-e. - 30. 
Nałkowski Wacław. Zarys geografii powszechnej (rozumowej). Rs. 

2 k. 50. \V oprn.wio płóciennej ze ztoceniami. 3 20. 
Nie wppada, podręcznik prostujący najczęściej popełniane błędy w ży· 

ciu towarzyskiem i języltu. 'Voln.y przekład z angielskiego "Don't." Wy­
danie drugie. - 30. 

Reisky Roman Br. Po(lręcznik gospodarski dla właścicieli ziem-
skich. - 20. 

Rogosz Józef. Nu. dziejowym przełomie. Powieść historyczna. z XV 
wieku. Cz~ść I i II_. • . 2 -

Schroot A. Zycie i zdrowie człowieka. Rys hygieny popularnej. 
Przełożył za upoważnieniem autora i opracował d-r · med. Aleksander 
Fabin.n. . 3 50. 

Sewer. Świat lu(lowy. Nowele. Dla świętej ziemi: l. 1\.o.sia. 2. Han-
ka. - l)oln. ~ l 50. 

Smoleński Władysław. Sto.nowisko Walerynna Kalinki w histot·yo· 
grafii polskićj. Stuclyutn. - 40. 

Szretłer Piotr. Nauka piękn(!go pisania (kaligrafii). Wskaz6wki 
dla nauczycieli i uczniów. - 40. 

Trzy nowele: J. P. Jacohsen. Pu.ni ~.,onss.-R. L. Stevenson. Olalla..-
M. Kretzer. 1\faty Doc6· - 50 • 
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